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Prolog


— Gomułka! Gdzie jesteś? — wołała pani Kożu­szek.
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Miała na sobie nie­od­łączny płasz­czyk i beret. Wspie­ra­jąc się na lasce,
szła alejką przez zamglone podwórko apar­ta­men­towca, zwa­nego Zam­kiem.


Pan Zenek, osie­dlowy straż­nik, wyszedł ze swo­jej stró­żówki.


— Dzień dobry, pani Kry­siu. — Lekko uniósł służ­bową czapkę. — Kotka się
pani zawie­ru­szyła?


— Nie ma jej od rana. — Sta­ruszka pochy­liła się nad sie­dzą­cym obok drzwi
Zydlem, czyli psem straż­nika. — Co robi­łeś rano, przy­znaj się,
pchla­rzu?!
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Zydel spoj­rzał na nią z miną nie­wi­niątka. To nic nie zna­czyło, bo on
zawsze miał taką minę, nie­za­leż­nie od tego, czy coś aku­rat zbroił, czy
nie.


— On nie skrzyw­dziłby nawet muchy. — Pan Zenek pokrę­cił głową. — Kie­dyś
tylko… bawił się z Gomułką w berka.


Pani Kożu­szek rozej­rzała się. W gęstej mgle nie dało się dostrzec nawet
ścian budynku.


— Znaj­dzie się — zapew­nił ją pan Zenek. — Zwie­rzęta nie są głu­pie. Nie
chce im się łazić w taką pogodę. Może zwie­dza piw­nicę.


— Pew­nie ją wystra­szyły te nie­zno­śne hun­cwoty! — Sta­ruszka wska­zała
pal­cem we mgłę. Gdzieś tam za mleczną zasłoną pew­nie były te hun­cwoty. —
Coś jej zro­biły. Zamiast się uczyć, łażą wszę­dzie. Nie wia­domo po co.
Kło­po­tów szu­kają. Porządni ludzie to sie­dzą w domu i oglą­dają tele­wi­zję.


— Taka mgła, że nic nie widać. — Pan Zenek wzdry­gnął się i cof­nął do
stró­żówki. — Niech pani wraca do domu i zaczeka. Obej­rzy pani sobie
serial, a Gomułka sama wróci, jak tylko mgła opad­nie.


Pani Kożu­szek mruk­nęła coś nie­wy­raź­nie pod nosem. Mach­nęła laską w nie­okre­ślo­nym kie­runku.


— Już my im poka­żemy — mam­ro­tała do sie­bie. — Poga­damy z admi­ni­stra­to­rem. Nauczymy tych nic­poni moresu!
  
Rozdział 1


w którym świat we mgle wygląda zupełnie inaczej niż normalnie, a do Zamku wprowadza się ktoś bardzo podejrzany


Nie wia­domo, skąd poja­wił się ten obcy stwór. Ni­gdy wcze­śniej go nie
widzia­łam. To nie­po­ko­jące, ale i eks­cy­tu­jące. Nie wiem, kim jest ani
czego chce. Na razie będę go dys­kret­nie obser­wo­wać, a jak nada­rzy się
oka­zja, to wtedy… Aż czuję miły dreszcz na samą myśl co wtedy. Ale
jesz­cze nie teraz. Teraz tylko będę go obser­wo­wać. Prze­cież jestem
cier­pliwa. Jestem bar­dzo cier­pliwa.


* * *


Za oknem kłę­biła się gęsta mgła, a Mi lepiła psa z pla­ste­liny. Mi miała
dopiero sześć lat i była bar­dzo nie­cier­pliwa. To pew­nie dla­tego
pla­ste­li­nowy pies nie bar­dzo przy­po­mi­nał takiego praw­dzi­wego. Jed­nak Mi
to nie prze­szka­dzało. W jej wyobraźni pokraczny, wie­lo­ko­lo­rowy stwór był
ide­alny. Pra­wie.
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— Szkoda, że nie umiesz się ruszać — wes­tchnęła.


I wtedy pla­ste­li­nowy pies się poru­szył!


Mi otwo­rzyła sze­rzej oczy i pra­wie spa­dła z krze­sła. Pla­ste­li­nowy pies
usiadł! A potem się poło­żył!


Dopiero po chwili dziew­czynka zro­zu­miała, co tak naprawdę się stało.
Pla­ste­li­nowe łapy oka­zały się zbyt mięk­kie i ugięły się pod cię­ża­rem
reszty pla­ste­li­no­wego psiego ciała.


— A niech to dun­der1 świ­śnie… — mruk­nęła Mi pod nosem.


Nie wie­działa, co to jest ten dun­der ani co miałby świ­snąć. Kie­dyś
spodo­bało jej się to powie­dze­nie i powta­rzała je przy takich oka­zjach.


Mi nie mogła mieć praw­dzi­wego psa. Gdy tylko pogła­skała jakieś milu­sie
zwie­rzątko: psa, kotka lub kró­lika, zaczy­nała kichać, a potem cała
robiła się czer­wona. Miała aler­gię i nic na nią nie poma­gało. Jed­nak Mi
bar­dzo kochała wszel­kie stwo­rze­nia. Na regale w jej pokoju miesz­kały
paję­czyca Tekla, legwan Fra­nek i kilka innych „maleństw”. Kie­dyś miała
też mrówki, ale ucie­kły pod­czas prze­pro­wadzki.


Mi prze­mknęło jesz­cze przez myśl, że powinna w końcu zapi­sać tego dun­dra
w swoim zeszy­cie „Bar­dzo Trudne Słowa”, w któ­rym zapi­sy­wała nowo poznane
słówka, żeby ich nie zapo­mnieć, ale wła­śnie przy­szedł jej do głowy
kolejny pomysł, a Mi musiała reali­zo­wać swoje pomy­sły natych­miast.


* * *


W sąsied­nim pokoju Kuba, star­szy brat Mi, ślę­czał nad angiel­skim. Mgła
zamie­niała widok za oknem w mleko, a Kuba leżał na łóżku i z nie­chę­cią
patrzył na kolejne zada­nie w zeszy­cie ćwi­czeń.


Drzwi otwo­rzyły się gwał­tow­nie. Wpa­dła przez nie Mi, wsko­czyła na łóżko
i usia­dła obok Kuby.


— Nie umiesz pukać? — mruk­nął.


Mi zgię­tym pal­cem zapu­kała w czoło brata.


— Halo, jest tam kto? — zapy­tała. — Sprawę mam.
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Kuba w pierw­szym momen­cie chciał ją wyrzu­cić za drzwi. Jed­nak po chwili
uznał, że nawet głu­pie pomy­sły sio­stry są cie­kaw­sze od nauki.


— Jedziesz — powie­dział.


Mi chwy­ciła go za rękę i popro­wa­dziła do swo­jego pokoju. Dra­ma­tycz­nym
gestem wska­zała biurko.


— Pies mi nie działa — wyja­śniła.


Kuba popa­trzył na pla­ste­li­nowe coś, które tro­chę przy­po­mi­nało
awan­gar­dową rzeźbę, a tro­chę psią kupę. Ale na pewno nie psa. Nie chciał
jed­nak zosta­wiać sio­stry samej z pro­ble­mem.


— Nie wiem, może ulep charta — pora­dził.


— Co…? — Mi unio­sła brwi.


— Chart to taki chudy pies wyści­gowy. Jeśli ule­pisz chu­dego psa, to
będzie lżej­szy i nogi się nie ugną.


I wyszedł, zosta­wia­jąc sio­strę z tema­tem do prze­my­śle­nia. W przed­po­koju
spo­tkał zmok­nię­tego tatę, który aku­rat wszedł do miesz­ka­nia. Tata
przy­gła­dził włosy, przy oka­zji roz­chla­pu­jąc na pod­łogę wodę.


— Cór­cia, mam! — zawo­łał od progu. — W trze­cim skle­pie pla­stycz­nym
dosta­łem.


Mi wypa­dła ze swo­jego pokoju, wsko­czyła wprost w ramiona taty i wyca­ło­wała go. Na niej rów­nież mokre ubra­nie nie robiło wra­że­nia.


Upusz­czona przez tatę torba pac­nęła miękko o pod­łogę. Mi zesko­czyła i zaj­rzała do środka.


— Pla­ste­lina! — wykrzyk­nęła. — Mnó­stwo pla­ste­liny! Dzięki! — Zer­k­nęła
jesz­cze na Kubę. — Chart, tak?


Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, czmych­nęła do swo­jego pokoju.


Tata nie zamknął za sobą drzwi i dopiero teraz stało się jasne dla­czego.
Wcią­gnął z kory­ta­rza wózek towa­rowy z ładun­kiem przy­kry­tym mokrą folią.
Ostroż­nie zsu­nął folię, tak, żeby nie zamo­czyć tego, co było pod spodem.
Na pod­ło­dze poja­wiła się kałuża.


Kuba spoj­rzał, zacie­ka­wiony. Na wózku stało kilka pudeł z grzej­ni­kami
elek­trycz­nymi.
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— Po co nam tyle pie­cy­ków? — zapy­tał. — Jest lato.


— Ale noce są już chłodne — odparł tata poważ­nie, po czym roze­śmiał się.
— Spo­koj­nie, to nie dla nas. Na jutro jestem umó­wiony z foto­gra­fem.
Będziemy robić zdję­cia do reklamy. Zdję­cia grzej­ni­ków i pude­łek. Czyli
nie można ich pobru­dzić, zamo­czyć ani pognieść.


— Tato… — Kuba podra­pał się w kark, bo nie wie­dział, jak powie­dzieć to,
co chciał powie­dzieć. — Mam jutro test z angiel­skiego.


— Bywa. — Tata powie­sił mokrą kurtkę na wie­szaku i zaczął ścią­gać
wil­gotne buty.


— To ma być taki tur­bo­test — cią­gnął Kuba. — Ma być sto zadań z gra­ma­tyki. STO ZADAŃ. Od dwóch dni mama każe mi się uczyć. To lekka
prze­sada.


— Dosko­nale cię rozu­miem. — Tata pokle­pał syna po ramie­niu. — Wku­wa­nie
gra­ma­tyki było dobre sto lat temu. To naj­gor­szy spo­sób nauki języka.
Mar­no­wa­nie czasu.


— STO LAT temu? Więc po co mam wku­wać tę gra­ma­tykę DZIŚ?


— Bo JUTRO masz test. On też będzie taki… stu­letni. Roz­ma­wia­li­śmy o tym
nie­raz.


— Prze­cież to jest bez sensu.


Tata spoj­rzał gdzieś w prze­strzeń i wes­tchnął.


— Jak spora część życia — mruk­nął. — Przy­zwy­cza­jaj się.


— Mar­chewkę kupi­łeś? — Z salonu dobiegł głos mamy.


Tata przy­mknął oczy i przy­gar­bił się, po czym zaczął wolno wkła­dać
wil­gotne buty i prze­mo­czoną kurtkę.


* * *


Kilka miesz­kań dalej, w tym samym budynku, Ame­lia, kole­żanka Kuby z klasy, leżała na łóżku i czy­tała książkę. I żało­wała, że ją czyta. Kiedy
zaczy­nała po połu­dniu, świe­ciło słońce i świat wyda­wał się przy­jem­nym
miej­scem. Teraz przez tę mgłę nawet w łóżku, na ulu­bio­nej poduszce i pod
ulu­bio­nym kocy­kiem Ame­lia nie czuła się bez­piecz­nie. Być może powo­dem
nie była pogoda, lecz książka. Opo­wia­dała histo­rię stwora ule­pio­nego z gliny. Nazy­wał się Golem, a ta opo­wieść była naprawdę straszna.
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Sie­dzący na latarni zzięb­nięty kruk zatrze­po­tał skrzy­dłami. Dziew­czynka
aż się wzdry­gnęła i pod­cią­gnęła koc wyżej pod szyję, choć wcale prze­cież
nie było zimno.


Nie­do­je­dzona . resztka pizzy na tale­rzu cał­kiem już wysty­gła. Zresztą
Ame­lii i tak nie sma­ko­wała. Pizza miała być z oliw­kami i szynką, a była
tam sama szynka.


Leżący w nogach łóżka Imbir, mały biały ter­rier, wpa­try­wał się w pizzę.
Ślina z małego pyszczka ska­py­wała na koc. Ame­lia nie zga­niała psi­ska, bo
dzięki niemu czuła się choć odro­binę raź­niej.


Kruk na latarni zakra­kał. A może to wrona? Ame­lia nie znała się na
pta­kach. Jedyne, czego była pewna, to że przez to kra­ka­nie zro­biło się
teraz jesz­cze strasz­niej.


Imbir zawar­czał na ptaka, ale zaraz znów sku­pił uwagę na pizzy.
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Ame­lia wło­żyła mię­dzy kartki zakładkę w kwiatki i zamknęła książkę.
Pra­wie usły­szała echo. Cisza z zewnątrz zda­wała się wpły­wać do pokoju.
Dla­czego pod­czas mgły zawsze jest tak cicho?


Ame­lia musiała odpo­cząć od czy­ta­nia tego hor­roru. Wstała z łóżka, choć
naj­chęt­niej zwi­nę­łaby się w kłę­bek i nakryła kocy­kiem na głowę.
Wie­działa jed­nak, że to nic nie pomoże. Jeżeli chce zapo­mnieć o gli­nia­nym potwo­rze, musi się zająć czymś innym.


Pokój był obwie­szony rysun­kami i akwa­re­lami, a na biurku stały pudełka z far­bami i kubki z pędz­lami. Ame­lia uwiel­biała ryso­wać i malo­wać. Tata
mówił, że córka ma arty­styczną duszę i jest bar­dzo wraż­liwa. Pew­nie
dla­tego teraz tak prze­stra­szyła się histo­rii Golema.


Ame­lia nie prze­pa­dała bowiem za hor­ro­rami. Zaczęła czy­tać tę książkę, bo
od jakie­goś czasu szu­kała inspi­ra­cji. Wcze­śniej tylko ryso­wała i malo­wała, ale pomy­ślała, że mogłaby nauczyć się cze­goś nowego. Na
przy­kład rzeź­bie­nia. Dopiero w trak­cie czy­ta­nia oka­zało się, że boha­ter
tej powie­ści nie tylko rzeźbi, ale rów­nież swoją rzeźbę… oży­wia! Czyli
tego Golema. Ame­lia nie zamie­rzała niczego oży­wiać, a przez tę straszną
histo­rię ochota na rzeź­bie­nie już jej prze­szła. Posta­no­wiła się zająć
czymś innym.


Może zapro­jek­tuje i uszyje jakieś ubra­nia?
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Jej spoj­rze­nie padło na wiszącą na krze­śle sukienkę w kolo­rze nija­kim.
Wła­śnie tak Ame­lia okre­ślała ten kolor – nijaki. Po chwili była już
abso­lut­nie pewna – musi zmie­nić ten kolor. I musi to zro­bić teraz, już,
byle zapo­mnieć o tym strasz­nym Gole­mie. Chwy­ciła sukienkę i pobie­gła do
łazienki, żeby ją prze­far­bo­wać2.


* * *


Kuba wyglą­dał przez okno. Nawet gapie­nie się we mgłę było cie­kaw­sze od
powta­rza­nia gra­ma­tyki. Nie cho­dziło o to, że nie znał angiel­skiego.
Znał, a przy­naj­mniej tak sądził, nie widział jed­nak sensu w cią­głym
ucze­niu się gra­ma­tyki.


Za oknem mgła tro­chę zrze­dła, ale i tak wiszące nisko chmury spra­wiły,
że zro­biło się ciemno. Wyda­wało się, że to już wie­czór. Samo­chody
prze­jeż­dżały ulicą ciszej niż zwy­kle. Może dla­tego, że jechały znacz­nie
wol­niej. Kuba wyobra­żał sobie, że to statki, a ulica to kanał.
Cię­ża­rówki w jego wyobraźni stały się kon­te­ne­row­cami, a auto­busy –
pro­mami prze­wo­żą­cymi pasa­że­rów. Nad­pły­nął nawet paro­wiec, czyli bul­do­żer
z pobli­skiej budowy. A to z powodu wyso­kiego komina.


— Co to za pudła? — Głos mamy z przed­po­koju wyrwał Kubę z zamy­śle­nia.


— Grzej­niki elek­tryczne — odkrzyk­nął.


— Po co? Prze­cież jest lato.


— Ale noce są już chodne. — Kuba wychy­lił się z pokoju i powtó­rzył słowa
taty. — Zaraz będzie jesień i ludzie zaczną mar­z­nąć. Będą potrze­bo­wali
grzej­ni­ków.


— Co? Jacy ludzie?


— Tata będzie robił reklamę.


— I to ma tutaj tak stać do jesieni? — Mama pokrę­ciła głową. — Zwieź to
do piw­nicy. Nie możemy żyć w takim maga­zy­nie.


— Tata mówił, że nie mogą się uszko­dzić.


— A co im się może stać w piw­nicy?


Kuba nie dys­ku­to­wał – nawet wyprawa do piw­nicy była prze­cież cie­kaw­sza
od nauki do testu. Wziął klu­cze, wypchnął wózek na kory­tarz, a pudła
nakrył folią. Wpraw­dzie w piw­nicy ni­gdy nie padał deszcz, ale Kuba nie
miał lep­szego pomy­słu, co z tą folią zro­bić.


Zje­chał windą na naj­niż­szy poziom. Do garażu wjeż­dżała wła­śnie
fur­go­netka.


— To może być cie­kawe — mruk­nął Kuba sam do sie­bie.


Pod sufi­tem garażu bie­gła rura, o którą cza­sem przy­cie­rały wyso­kie
samo­chody. Kubę zacie­ka­wiło, czy tak się sta­nie i tym razem, bo
fur­go­netka była wysoka. Oka­zało się, że jest wręcz cie­ka­wiej. Fur­go­netka
nie tylko przy­tarła o rurę, ale i w nią ude­rzyła. A rura pękła i z dono­śnym szu­mem try­snęła z niej woda. I to wprost na wózek z pudłami,
które miały nie zamok­nąć!


Kuba szybko pocią­gnął wózek. Jakie to szczę­ście, że wcze­śniej przy­krył
ładu­nek folią! Dotarł do ich piw­nicy, choć wła­ści­wie to nie była
piw­nica, raczej rodzaj komórki, zakra­to­wany scho­wek pod ścianą garażu,
jeden z wielu podob­nych. Cała rodzina Rytlów z przy­zwy­cza­je­nia nazy­wała
ją jed­nak piw­nicą. Jesz­cze nie­dawno miesz­kali w sta­rym bloku, w któ­rym
były praw­dziwe piw­nice – dużo bar­dziej tajem­ni­cze i straszne od
tutej­szych schow­ków.


Zosta­wił pudła na wózku, tak na wszelki wypa­dek, gdyby potop dotarł aż
tutaj. Zamknął „piw­nicę” i wró­cił do miej­sca kata­strofy. Kałuża na
pod­ło­dze szybko się powięk­szała. Fur­go­netka stała po prze­ciw­nej stro­nie
par­kingu, za kil­koma innymi samo­cho­dami. Kuba dopiero teraz prze­czy­tał
napis na bur­cie i… nic z niego nie zro­zu­miał. To wyglą­dało, jakby ktoś
pona­kle­jał literki w loso­wej kolej­no­ści. Kie­rowca, obcy chudy męż­czy­zna
z dre­dami3, roz­ma­wiał z panem Zen­kiem. Z powodu szumu wody Kuba
nie sły­szał ani słowa. Domy­ślał się tylko, że pan Zenek ma pre­ten­sję o uszko­dzoną rurę.
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Wresz­cie pan Zenek pod­szedł do skrzynki na ścia­nie i jed­nym z klu­czy,
które zawsze nosił przy pasku, otwo­rzył drzwiczki. Zakrę­cił zawór, a woda prze­stała zale­wać garaż.


— Chyba ktoś dziś nie będzie miał wody — mruk­nął pod nosem Kuba.


Uznał, że wię­cej nic cie­ka­wego się nie wyda­rzy. Jed­nak nie chciało mu
się wra­cać do domu. Wszystko było prze­cież lep­sze od nauki. Stał więc w cie­niu, ukryty za zapar­ko­wa­nymi samo­cho­dami i dys­kret­nie obser­wo­wał
sytu­ację.


Pan Zenek odszedł, a męż­czy­zna z dre­dami otwo­rzył drzwi z tyłu
fur­go­netki. Wyglą­dał jakoś dziw­nie, coś w nim wyda­wało się Kubie bar­dzo
nie­po­ko­jące. Może to sze­ro­kie spodnie z niskim kro­kiem, może glany i kora­liki na nad­garst­kach? Kuba nie potra­fił tego nazwać, ale to coś
spra­wiało, że wcale nie miał ochoty wycho­dzić z ukry­cia.



  [image: ]



Męż­czy­zna znie­ru­cho­miał i obej­rzał się, jakby poczuł na sobie spoj­rze­nie
Kuby. Chło­piec schy­lił się jesz­cze bar­dziej, choć prze­cież męż­czy­zna nie
mógł go dostrzec.


Przez chwilę nic się nie działo, po czym męż­czy­zna się­gnął do wnę­trza
fur­go­netki i z tru­dem wycią­gnął z niej worek. Worek musiał być bar­dzo
ciężki, bo męż­czy­zna aż się zgiął pod jego cię­ża­rem. Wresz­cie pac­nął nim
o zalaną pod­łogę i pocią­gnął do windy.


Kuba odcze­kał, aż winda odje­dzie, i dopiero wtedy zbli­żył się do
fur­go­netki marki Dodge4. Była poobi­jana i nad­rdze­wiała.


Od samo­chodu do windy pro­wa­dziły ślady mokrych butów i brą­zowe,
wpa­da­jące w czer­wień chlapy cze­goś, co wylało się z namok­nię­tego worka.


Dziwne, pomy­ślał Kuba.


Nagle w ciszy usły­szał dobie­ga­jące gdzieś z oddali oso­bliwe odgłosy.
Stuk, szur… stuk, szur… Kuba wzdry­gnął się. Dźwięki brzmiały
nie­po­ko­jąco, jakby coś cięż­kiego wolno się prze­miesz­czało.
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Nie mógł jed­nak zasta­na­wiać się nad tym zbyt długo. Drzwi trze­ciej
klatki scho­do­wej otwo­rzyły się i wbie­gła przez nie Ame­lia.


Kuba zamarł. Dło­nie Ame­lii ocie­kały krwią!


— Co się stało? — krzyk­nął.


— Nic strasz­nego, to tylko farba — wyja­śniła zde­ner­wo­wana Ame­lia. — Ale
muszę ją szybko zmyć! A w kra­nie nie ma wody… Widzia­łeś gdzieś pana
Zenka?


— To on zakrę­cił zawór. — Kuba wska­zał pęk­niętą rurę. — Awa­ria.


Ame­lia przy­kuc­nęła i umo­czyła dło­nie w kałuży. Farba tro­chę się
roz­pu­ściła, ale nie zmyła cał­kiem.


— Bez mydła nic z tego — stwier­dził Kuba.


— Tu jeste­ście, hun­cwoty sakra­menc­kie! — dobie­gło zza ich ple­ców.


Ame­lia i Kuba obej­rzeli się, zasko­czeni. To była Pani Kożu­szek. Ni­gdy
nie scho­dziła do garażu, nie miała prze­cież samo­chodu.


— W tej chwili mów­cie, gdzie jest Gomułka! — Sta­ruszka groź­nie unio­sła
laskę.


— Nie wiemy. — Kuba wzru­szył ramio­nami. — Nie widzia­łem jej od… dawna.


— Ani ja — dodała Ame­lia.


Pani Kożu­szek przy­glą­dała im się chwilę, podejrz­li­wie mru­żąc oczy. Potem
prze­nio­sła spoj­rze­nia na pod­łogę.


— To pew­nie też wasza sprawka — powie­działa. — Niczego nie usza­nu­je­cie,
psuje nie­zno­śne!


Ame­lia spoj­rzała na swoje dło­nie, potem na brudne ślady na beto­nie.


— To nie ja… — powie­działa cicho.


— Chodź. — Kuba pocią­gnął Ame­lię w stronę swo­jej klatki. — Umy­jesz ręce
u nas.


Odda­lili się szybko. Pani Kożu­szek, nie­za­do­wo­lona, że nie ma kogo
besz­tać, ode­szła w prze­ciwną stronę.


— Ta dzi­siej­sza mło­dzież… — mam­ro­tała pod nosem. — Żad­nych war­to­ści,
pusto we łbach…


Chu­dym pal­cem wci­snęła przy­cisk windy. Miała zamiar dalej mam­ro­tać, ale
zamarła, gdy tylko drzwi windy otwo­rzyły się.


— Co to…? — szep­nęła. Zachwiała się z wra­że­nia i cof­nęła. Pew­nie by się
prze­wró­ciła, gdyby nie laska. — Co to jest…?


* * *


— Wow, ale czad! — zawo­łała Mi, gdy tylko zoba­czyła dło­nie Ame­lii. —
Kogo zamor­do­wa­łaś?


— Far­bo­wa­łam sukienkę — wyja­śniła Ame­lia. — Chyba powin­nam przed­tem
zało­żyć ręka­wiczki latek­sowe.


— Szkoda… — wes­tchnęła Mi. — A już mia­łam nadzieję, że będzie jakaś
afera.


Kuba zapro­wa­dził przy­ja­ciółkę do łazienki. Ame­lia namy­dliła dło­nie i zaczęła je myć. Coś jed­nak nie dawało jej spo­koju, nad czymś się
zasta­na­wiała.


— Dla­czego wy macie wodę, a my nie? — zapy­tała wresz­cie.


— Wy miesz­ka­cie w innej klatce — odparł Kuba. — Nowy sąsiad zawa­dził
samo­cho­dem pew­nie o tę rurę, która dopro­wa­dza wodę do was.


— A to oferma! — Mi stała w drzwiach łazienki. — Prze­pro­sił cho­ciaż?


— Nie wiem. — Kuba pod­su­nął Ame­lii mydło, któ­rego tata uży­wał do zadań
spe­cjal­nych. — Widzia­łem za to, że przy­wiózł ciężki worek. Tak ciężki,
że nie miał siły go nieść i musiał go za sobą cią­gnąć.


— Myślę, że jest seryj­nym mor­dercą — oce­niła poważ­nie Mi. — A w tym
worku przy­wiózł jakie­goś denata5. W sen­sie ciało swo­jej ofiary.
I tę rurę to roz­wa­lił celowo, żeby zatrzeć ślady. Mor­dercy tak robią,
żeby nie iść do wię­zie­nia.


Kuba ani tro­chę nie wie­rzył w to, co paplała sio­stra. Jed­nak i jego
samego zże­rała cie­ka­wość, co było w tam­tym worku.


Ame­lia szo­ro­wała dło­nie coraz moc­niej. Farba scho­dziła, za to na
czer­wono zabar­wiła się umy­walka.


— Super! — wykrzyk­nęła Mi. — Mama pad­nie.


Kuba podał Ame­lii ręcz­nik. Szybko oka­zało się, że to nie był dobry
pomysł. Na bia­łym mate­riale zostały czer­wone ślady.
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— Oj, prze­pra­szam… — szep­nęła Ame­lia.


— Zawał muro­wany. — Mi poki­wała głową.


Kuba popa­trzył na umy­walkę i na ręcz­nik.


— Potem coś się z tym zrobi — zade­cy­do­wał, bo jego myśli krą­żyły już
wokół cze­goś innego. — Nikt nor­malny nie pakuje do worka tyle, żeby


potem nie móc go unieść.


— Rety, przy­wiózł trupa — roz­ma­rzyła się Mi — żeby go poćwiar­to­wać w kuchni.


— Nie mów tak — popro­siła Ame­lia. — Ciarki mnie prze­cho­dzą.


— A to dopiero począ­tek. — Mi wyszła z łazienki i na odchodne rzu­ciła
zza drzwi — zoba­czy­cie, zaraz zaczną zni­kać miesz­kańcy.


Poszła do swo­jego pokoju.


— O nie! — dobie­gło zza drzwi. — Stało się!


Kuba zaj­rzał do pokoju sio­stry.


— Co się stało? — zapy­tał. — Już ktoś znik­nął?


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



  
    	
      
    Dun­der to sta­ro­pol­skie okre­śle­nie pio­runa. footnotenumber



    	
      
    Sukienkę, nie łazienkę. footnotenumber



    	
      
    Dredy to włosy skrę­cone w sfil­co­wane pęki, wyglą­dają tro­chę jak fry­zura z lin. footnotenumber



    	
      
    Mam nadzieję, że wie­cie, iż to się czyta „dodż”. To dobry moment, żeby wspo­mnieć, że ze względu na miłość autora do moto­ry­za­cji w tej książce nazwy samo­cho­dów są pisane wielką literą. footnotenumber



    	
      
    Denat – tak bar­dziej poważ­nie nazywa się trup. footnotenumber
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